
Rok X III.
W #

R z e s z o ^  dnia 9 października 1931.
Należytość pocztowa spłacana gotówką.

Nr. 41.

ZIEMIA RZESZOWSKA
1 PR ENU MERATA:  '1 W Polsce miesięcznie: 80 gr.I w  Am eryce roczn ie :  2 dolary. (

czasopismo narodowe. | O G Ł O S Z E N I A :
Za miejsce wiersza milimetrowego | 
Na pierwszej stronie . . 60 gr. p 
W  tekście . . . . . .  40 „ 1

| N a d e s ła n e ........................... 20 „i Ogłoszenia ..................... 10 „ II K olum na 3 - ła m o w a .  |
W y c h o d z i każdego piątku.

Rękopisów nie zw raca się, listów bezimiennych nie przyjmuje. j1 20 groszy
OGŁOSZENIA przyjm je i dział inseratowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ ul. 3 Maja 7.

A d res R ed a k cji u l. 3 -g o  M aja 7. -  Konto ozekowe w P. K. 0. Nr. 142.472

TDC1 t ■ Sesja budżetowa Sejmu —  Biedni-pomóżcie biedniejszym —  Rozważania sceptyka 
1 I . -  i .  ■ kryzysu —  Z sali sądowej —  Nadesłano —  kronika.

Przyczyny obecnego

Przedruk dozw olony ty lko  z powołaniem sią na „Ziemią R zeszo w ską “touiaS
Otwarcie Sesji Sejmowejl

P erwsze posiedzenie Sejm u odbyło się przy 
bardzo licznym udziale posłów , przy przepełnio­
nych galtrjach dla prasy i dla publiczności. Sy­
tuacja gospodarcza a w parze z nią i polityczna 
jest tak ciężką, jak nigdy m oże. O czy społeczeństwa 
są w ięc zw rócon e na czynniki rządzące, czy 
m ają one plan wyjścia z tego ciężkiego położenia. 
O d Premjera Prystora, jako szefa rządu, ocze ­
k iw ano przedstawienia ekspose, w któiem  miał 
wskazać środki, zdążające do naprawy. Sejm 
a  zwłaszcza opozycja  miała imieniem społeczeństwa 
ustosunkow ać się do zamierzeń rządu. Stąd to 
wielkie zainteresowanie w społeczeństwie obecną 
sesją.

Zamiast programu słowa pociechy
Z godn ie z przewidywaniami, ekspose, p. Pre­

mjera w Sejmie me przyniosło żadnych now ych 
wskazań, ani na temat analizy położenia, ani 
w sprawie program u walki z kryzysem. P. P ;e -  
m jer najwidoczniej ograniczył z góry sw oje za­
danie do najogólniejszego zdania sprawy ze sy­
tuacji i do ułożenia na koniec kilku form uł p o ­
cieszających, w rodzaju takim, jakże społeczeństw o 
zachow uje „sp ok ó j", albo jak n. p. następujące, 
absolutnie nie nadające się słow a pociechy dla 
rolnictwa.

„W  dobie ob ecn ego  kataklizmu św iatow ego, 
roln ictw o nasze, dzięki przewidującej konsekwent­
nej polityce gospodarczej rządu wyjdzie z tego 
kryzysu i wcześniej i z większą stosunkow o 
łatwością, jak rolnictw o innych kra jów ".

W arto przy tej sposobności przypom nieć jak 
to p. minister rolnictwa Niezabytowski powiedział 
na posiedzeniu komisji budżetowej 12 grudnia 
1928 roku :

„Zbyt w ysokie ceny produktów rolnych rząd 
uważa za niepożądane, gdyż zbyt łatwy zysk 
Odbiera am bicję do pracy, budzi ch ęć używania, 
niszczy zmysł oszczędn ości".

Te .zbyt w ysokie ceny" sprow adzono do 
w ięcej jak zbyt niskich cen i rolnictw o a przez 
nie całe społeczeństw o znajduje się w katastro- 
falnern położeniu. A  przecież 10 lensam rząd, chociaż 
zmieniały się osouy, gdyż rząd potnajowy.

Nie rozczarow aliśm y się w ięc tern, cośm y  
usłyszeli w  Sejm ie, bo nie łudziliśmy s ę nadzielą, 
*e  co ś  istotnie n ow eg o  i konkretnego usłjszym y.

Dyskusja I
W  dyskusji, jaka się potem  wywiązała, wy­

biło się na plan pierwszy przem ówienie prof. 
Rybarskiego, k tórego słuchano z napiętą uw agą ’ 
a ze strony sanacji z niemałem zakłopotaniem. 
Była to m ow a męża stanu na miarę europejską. 
Największe wrażenie zrobił końcow y ustęp, kiedy 
to prezes Rybarski mówi! :

„Zdajem y sobie sprawę z trudności rządzenia 
w dzisiejszych czasach

jednak
w poczuciu obowiązku względem  narodu nie uchy­
limy się od  wzięcia odpow iedzialności za władzę 
w  P olsce* .

Z  przedstawicieli innych klubów, którzy głos 
zabierali, należy wymienić p. Roga im. Stron­
nictwa Chłopskiego, p. Tem pkę im. Ch. D. i Ż u ­
ław skiego z PPS. Wszystkie przem ówienia były 
w ysoce opozycyjne. W  trakcie przemówienia p. 
Żuław skiego doszło do niesmacznej wielce awan­
tury pom iędzy posłam i BB. i PPS., w szczególności 
między pp. Miedzińskim i Śledzińskim, przyczem 
padły słow a i probozycje bardzo nieparlamentarne.

Jest to zarzut nie bylejaki 
i dlatego sprawa ta powinna być należycie w y­
jaśniona. Tym czasem  oficjalny dziennik sanacji, 
.G azeta polska" ograniczyła się jedynie do zba­
gatelizowania tego oświadczenia, nie przecząc 
zupełnie postanowionem u zarzutowi. Zarzut ule­
gania obce j interwencji nie m oże pozostać bez 
konsekw encji w stosunku do żadnego ugrupow a­
nia politycznego w  Polsce.

Prezes Klubu n arodow ego prof. Rybarsk. 
stwierdza, ze do r. 1929, to jest roku wysokie! 
konjunktury panowie ministrowie bawili s ię  w h.’ * 
storję i wykazywali, jakie szalone postępy Polska 
zrobiła od  maja 1926 r. Od dw óch lat mam’ 
geografję, to znaczy porównuje się kryzys świa­
towy z kryzysem polskim. Jeżeli Polskę spotkał 
taki zaszczyt, że pud względem  ostrości kryzysu 
stoi w jednym rzędzie z taKlemi potęgam i, jak 
St. Z jedn oczon e i Anglja, to jest to tylko zasługą 
rządów  ponrajowych.

tZ M o  w Polne jest kryzys laki ostry?
B o chcąc w vjść z kryzysu, trzeba mieć świa­

dom ość własnych błędów , trzeba przew idyw ać 
przebieg w ypadków . Zdaw ało się, że radosna 
tw órczość, że zaciąganie kredytów, robienie 
pseudoinwestycyj reprezentacyjnych będzie ra­
tunkiem na kryzys, ale trzeba było m ieć św iado­
m ość, że przy nieuporządkowanem  gospodarstwie 
świata wielką klęską dla państw słabych w kapitał 
były kredyty zagraniczne.

Stosunki międzynarodowe
M ówi się dziś z triumfem, że jesteśm y nie­

zależni od  niem ieckiej katastrofy, alb 11 m arca 
br., w czasie debaty nad traktatem z Niemcami, 
p. premier broniąc traktatu, m ówił, że zacieśnienie 
stosunków jest ratunkiem na kryzys gospodarczy* 
O tóż my od  świata nie m ożem y się odgrodzić, 
ale jest wielkiem niebezpieczeństwem  dla każdego 
narodu, jeżeli w jeg o  stosunkach handlow ych 
potężniejszego państwa jest zbyt wszechw ładny. 
Dlatego walczyliśmy przeciw ko udziałowi handlu 
n iem ieckiego. Jeżeli związanie nas z Niemcami 
do skutku nie doszło, to nie jest waszą zasługą.

G łos  z B B .: W aszą 1
Prof. Rybarski: TBk jest, gdyż pisma nla- 

mieckie stwierdziły, żr ratyfikacja polska niema 
w ielkiego znaczenia z pow odu opozycji polskich 
nacjonalistów .

K a r t e liz a e ja
Ttzeba mieć lepszy pogląd na stosunki g o ­

spodarcze świata i Polski. P Prem jer jesl przy­
chylny dalszemu postępow i kartelizacji. Jest 
ona do pewnych granic koniecznością, ale często 
jest objaw em  niezdrowym . Jestem  przeciwnikiem 
bezpośredniego oddziaływania państwa na tycie 
gospodarcze, ale jeżeli państwo ma te stosunki, 
to pow inno wpływać na to, by stosunek między
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kosztami produkcji, a czystym dochodem  był 
norm alniejszy.

W zywaliście do zniżenia płac, ale jeżeli 
przedsiębiorstw o, które ma 70 milj. kapitału za­
k ładow ego, płaci na koszty zarządu ok oło  5 milj., 
a pensja prezesa zarządu wynosi miesięcznie 
11.000 dolarów , to nie jest to normalne. Jedna­
k ow oż  to przedsiębiorstwo przez różne gw arancje 
ma bliskie stosunki z rządem.

Cukrownicy złożyli copraw da na w ybory 
grube miljony, ale z tego nie wynika, żeby takie 
stosunki w cukrownictwie panowały. Powstają 
u nas fortuny, wykarm ione ryżem pokrzepione 
cukrem , ale niezdrow e dla gospodarstw a spo­
łeczn ego . Jednym z ob jaw ów  kryzysu jest roz­
p iętość cen m iędzy produktami przem ysłowem i, 
a cenami p łodów  rolnych. Najodporniejszemi 
przeciw  zniżce okazały się ceny skBrtelizowanych 
przem ysłów . W  jakiem położeniu znajdzie się 
roln ictw o, które nie umie swej produkcji skar- 
telizow ać ?  Czy rząd się nad teni zastanowił ?

Niepokojące zapowiedzi
Są jednak zapowiedzi jeszcze dalej s ięga ją ' 

cej przemiany stosunków  gospodarczych  w Państ" 
w ie. Niedawno czytaliśmy w jednem 2 pism arty’  
kuł, że z pow odu bankructwa ustroju kapitali. 
stycznego, znika różnica m iędzy przedsiębiorstwem  
prywatnem a państwowem , że trzeba uspołecznie­
nia produkcji, że związki zaw odow e muszą być do 
tego  przygotow ane i tp. Ten artykuł był druko­
wany w organie oficjalnym  Zw iązków  Z a w o d o ­
w ych, organizacji, w której obradach brali udzia 
także przedstawiciele rządu.

P os. Burda : A pan się boi tego  tak strasznie ?
Prof. Rybarski: B oję się o Polskę b o  ro ­

zumiem dem agogię opozycji, ale dem agogja  rzą­
dow a w dzisiejszym kryzysie stwarza szalone 
niebezpieczeństw o.

Z a u fa n ie
M ów i się o potrzebie 2aufania, ale gdy urzę­

dow y Instytut Badania Konjunktur i Cen ogłosi} 
komunikat, w  którym było p ow iedzh ne, że brak 
zaufania jest przyczyną kryzysu — autorowi tego 
komunikatu dano dymisję. W zięto sobie  przykład 
z tych w ładców  w schodnich , którzy skracali
0 g łow ę w różbitów  źle w różących . W  ten sposób  
przywraca się zaufanie.

P o d a tk i
Rząd proponuje wiele sposob ów  walki z kry­

zysem . Za głów ne narzędzie uważa podniesienie 
podatków . T o , co  obecn ie  wpływa do kas skar­
bow ych  nie jest stałe i w prow adzenie dodatków 
nie doprow adzi do celu, gdyż zdoln ość płatniczą 
społeczeństwa jest wyczerpana. Dojdziem y wkrótce 
do  tego, że wszystko będzie opodatkow ane, ch oć 
Państwo posiada olbrzym i kapitał w  istniejących 
zaległościach  podatkow ych. W szelka reform a p o ­
datkowa na nic się nie zda, gdy nie będzie inne­
g o  wymiaru i sposobu  postępowania przy ścią­
ganiu podatków . Czy m ożna tolerow ać dłużej 
plagę licytantów, którym zresztąm ożna się opłacać. 
Należy przedewszystkiem stw orzyć warunki ren­
tow n ości przedsiębiorstw .

W a l k a  z b e z r o b o c ie m
M ówi się także o  w alce z bezrobociem , ale 

czy  jest jej plan ?  Mamy projekt pożyczki tele­
fon iczn ej w  funtach angielskich dla przeprow a­
dzenia automatyzacji telefonów  w Polsce. Ależ 
przecie to jest pow iększenie bezrobocia . Jest da­
lej projekt opodatkow ania kra jow ych  win o w o ­
cow ych , który przewiduje prawo władz skarbo­
w ych zamykania w  pew nych wypadkach wytwórni, 
zw łaszcza drobnych . Pamiętać zaś należy, że w 
obecn em  przesileniu Polska powinna iść raczej 
w  kierunku popierania właśnie drobnej wytw ór­
czości. Otóż takie pom ysły nie zwiększają zaufa­
nia. Nie zwiększa g o  i to, że lekcew aży się pracę
1 Kwalifikacje fachow e

Jednocześn ie widzimy, że przestęp­
c z o ś ć  wzrasta.

Należy rów nież zacho wać ostrożność w dzie­
dzinie kredytu publicznego. Instytucje kredytowe 
nie m ogą  się rządzić względam i politycznemi. 
Tym czasem  takie wypadki się zdarzają. Np. rząd 
w ojew ódzki łódzki w ystosował do kaskom unalnych 
okólnik z 21.8 1931, w którym zaleca uw zglę­
dnianie przekonań politycznych przy udzielaniu 
pożyczek i przyjmowania odpow iednich ludzi. 
Rząd powinien w obec tego wydać rów nież o k ó l­
nik do opozycji, by nie wnosiła swych oszczę­
dności do kas.

S t o s u n e k  d o  p r a w a
A jakim*jest stosunek do prawa tych, którzy 

rządzą ?  U chwalono budżet"nierealny, który p o ­
został martwą literą. W  uchwalonej ustawie o p o ­
życzce zapałczanej był wyraźny przepis, na co  
ma być użyta. Stawiam tu retoryczne pytanie, 
czy istotnie użyto jej zgodnie z tern, co  Sejm 
uchwalił. Na nic więc setki now ych ustaw, gdy 
w Państwie nie będzie prawa. To wszystko nie jest 
przypadkiem, lecz konsekw encją Rządów .dykta­
torskich, które chcą się utrzymać przy władzy, 
pośw ięcając wielkie dobra m oralne, prawne g o ­
spodarcze narodu. Ale przez to rządy te nie są 
zdolne do wyprowadzenia Polski z obecnej ka­
tastrofy i dlatego muszą się skończyć. Zdajem y

Na wezwanie Ks. Proboszcza  M. Tokarskiego 
zebrało się gron o osób  dnia 5 bm. z udziałem 
Stowarzyszenia św. W in centego & Paulo, Trze­
ciego  Zakonu i innych, aby obm yśleć środki ku ulże­
niu nędzy i głodu, jakie zagrażają w nadchodzącej 
zimie szerokim  warstwom  pracującym .

Ks. P roboszcz  Tokarski postąpi! w myśl 
wezwania Episkopatu, który na całym terenie 
Polski tę akcję charytatywną podjąć.

W  przem ow ie swej podniósł Ks. Proboszcz> 
że tak na parafję rzeszowską, jak na lud całej 
Polski idzie rok ciężki, rok nędzy i głodu. R o ­
botnik przymiera głodem , bo nie ma pracy, ku­
piec w yczekuje daremnie nabyw ców  w  swym 
sklepie, tysiące w dów , sierót, starców  i dzieci 
oczekują strasznego losu w nadchodzącej zimie. 
Nędza i g łód  grożą nietylko ciału, ale także 
i duszy, albowiem  one są, najgorszym i doradcam i 
wszelkich złych nam iętności i oddaleniu się od 
B oga i O jczyzny. Przed katolikami w tych nsd-

Jestem se sceptyk, a sceptyk jest ci to cz ło ­
wiek, co  m o dusę i ciało niewidzialne i wsędzie 
się wśrubi i zejdzie, gdzie go  nie posiołeś. Tak 
ci jo , uczciw y, retelny ch łop  polski, w śrubow a- 
łem ci się w sanację rzeszow ską, gdzie rej wiedzi 
niby p. Krogulski. W śrubow ołem  ci sie zaś 
tamże odrazu poprosiłem  o pożyczkę w  Kasie 
O szczędneści na 1.000 dolarów , dalej poprosiłem  
o dyrekturę w nieistniejącej jeszcze szkole po­
w szechnej i jeszcze o członka dyrekcji w  Kasie 
Zaliczkow ej. W ykalkulowałem  to se zaś tym spo­
sobem , że sanatorzy nie lubią n ikogo i krzywem  
okiem  patrzą na każdego, który nic od  nich nie 
żąda, b o  już jest człow iekiem  niepewnym . Jeżeli zaś 
czegośjżąda, to ci m uobiecują i nawet napewno otem 
myślą tak długo, dopóki drugiego lepszego nie 
znajdą. Obiecali mi też w szyćko i czekom , a tym­
czasem  zdradzom  ich wszelkie tajemnice, których 
niema początku i końca.

Proszę jednak czcigodn e czytelniki i czy­
telniczki „Z iem i R zeszow skiej", cobyście  o  zdra­
dzonych przezemnie tajemnicach sanacyjnych nic

sobie sprawę z trudności rządzenia w dzisiejszych 
czasach i z t e g i ,

, jednak w poczuciu 
obow iązku o względem  narodu nieuchylimy się od  
wzięcia odpow iedzialości za władzę w Państwie. 
(Oklaski na ławach KI. N arodow ego).

Zakończenie posiedzienia!
Po zakończeniu dyskusji odesłano do Komisji 

wszystkie projekty ustaw zgłoszone przez Rząd. 
Przy pierwszych czytaniach nie było już żadnych 
przem ówień. Ustawę nowelizującą kodeks pro- 
ceduiy karnej Rząd w ycofał. Termin następnego 
posieózenia nie został wyznaczony, praw dopodob ­
nie odbędzie się on o  dopiero za jakieś 10 dni.

Nie w esoło  zaczęła się Sesja dla posłów  
z BB. Okazał się brak m ów ców  i znaw ców  ży ­
cia gospodarczego  i dlatego na przem ówienie 
posła Rybarskiego nie miał właście kto o d p o - 
wiadzieć. Następnie nie przyniósł chluby incydent 
p. posłów  M iedzieńskiego i Śledzińskiego a w resz­
cie zarzut ukraińca Barana, że przewrót m ajow y 
był robiony przy pom ocy obcej zasłużył wielce 
nad sanacją. Dlatego rozeszły się po posiedzeniu 
pogłoski o zmianie rządu, a nawet o zmiani,* 
systemu.

zwyczajnych czasach wyrasta ogrom ne zadanie, 
gdyż wielkie nieszczęście wymaga nadzwyczaj­
nych ofiar i wysiłków. Należy zatem i u nas 
przystąpić do akcji a wykonanie jej p o le c ć  prze­
dewszystkiem Towarzystwu św. W incentego ń 
Paulo, które jut ma dośw iadczenie w tym kiu 
runku, przy współudziale Trzeciego Zakonu, który 
rozporządza własnym lokalem . Na początek na­
leży zorganizow ać kuchnię w myśl wniosku Ks. 
Dr. J a łow ego i zbiórkę odzieży zaprojektowaną 
przez Ks. Cząstkę, oraz zw ołać wiec katolicki, 
jako środek propagandow y. Kuchnia ma być 
uruchom iona od  1 listopada.

Myśl Ks. Proboszcza , oraz pow yższe wnioski 
zgrom adzeni jednom yślnie przyjęli.

K onieczności akcji charytatywnej udow adniać 
nie potrzebujemy — rozw ó j jej zależeć będzie 
od  przejęcia się nią i ofiarności społeczeństwa 
katolickiego, któremu m imo biedy, nie w oln o 
zapoznaw ać doniosłości akcji.

a nic nie gadali 'G a ze c ie  R zeszow skiej1, b o  ci 
się jej okrutnie boję .

Taki na ten przykład p. K rogulski, co  na- 
p isoł P łow ce w  Numerze 39, właściwie ich nie 
napisoł, tylko inny napisoł. Napisoł zaś, że ukła­
dni dyplom aci sanacyjni płaczom  gdzieś za A l­
pami i nic a nic poza płaczem  nie robiom  i dla­
tego ci o  Polskę nikt nie dba i żadne PaństwÓ 
o nią się nie troscy. Jest ci ona przy tym usta­
wicznym  płaczu sanacyjnem państwem, które się 
ciągle w Genewie poucza i upomina a nad naj­
ważniejszymi jeg o  sprawami do poi ządku dzien­
nego przechodzi.

Natomiast powiada ci p. autor „P lo w có w “ , 
że przez Polskę idzie ci „tajemna m o c " , a to ci 
nazywa „uporem *, który wszystko w Polsce ule­
czy, uzdrowi i do now ych  P łow ców  i Grunwaldu 
przyciągnie, b o  jeszcze ich nie było.

Taką ci m ocą  w  naszym pow iecie  rzeszow ­
skim jest ci nie trójka, ale czw órka wielkich ludzi: 
p. Aksamita, p. K rogulskiego, p. S ieradzkiego 

p. Siajera. Codziennie odbyw ają się konferencje,

Rozważania sceptyka
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i rozważają, gdzie jechać, c o  m ów ić i co  pow ie­
dzieć do ch łopów . Pedają w ięc na ustawicznych 
w iecach, jakto w .G azecie  rzeszow skiej" cytamy, 
jakie to szczęście należeć do „S trz e lca 1, jakie to 
szczęście być na jeg o  usługach, b o  m ożna d o ­
stać dyrekturę jakiejś szkoły w Rzeszowie, a m oże 
i w W arszaw ie, ch oćby  się kiepsko uczyło. Peda 
p. Sieradzki, co  jest dobrze być posłem , bo się 
nic nie robi, tylko spaceruje po Rzeszowie i o d ­
bywa konsultacje w Towarzystwie Zaliczkow em  
Peda p. Sajer, co  jest on chłop dziś okropnie za ­
dow olony, bo mu nic nie brakuje, a jak przyjdzie

Nie pierwszy raz w dziejach występuje. Ale 
w tern leży jeg o  osobliw a w łaściw ość, że kiedy 
był on dawniej lokalnym , obejm ow ał jeden tylko 
kraj, jedną półkulę, to obecnie kryzys jest świa­
towym .

I dlatego rew olucja socjalna czyli komunizm 
ma sw oje pole do popisu na całym świecie. 
S oc jo log ow ie , finansiści a polityka, a nawet te­
o logow ie , Liga narodów , biedzą się nad analizą 
kryzysu i jeg o  uleczeniem .

Głosy krytyki jednak pozostały na stopie 
analizy, ale nie znalazły środków  uratowania 
iw ia ta .

Jakież w ięc są przyczyny ob ecn ego  kryzysu.
Jedne materjalne, drugie moralne. Z  ma- 

terjalnych wysuwa się na pierwsze miejsce 
nadmierne rozbudow anie produkcji, nie licząc się 
z  m ożliwościam i zbytu.

W ojna światowa wytworzyła osobne jednostki 
gosp odarcze , które dążą do sam ow ystarczalności.

Kraje pozaeuropejskie jak Indje, Chiny i euro­
pejska Rosja produkują u siebie prawie tyle, co  
Europa.

A dążenie do sam ow ystarczalności ogarnia 
coraz now e kręgi.

W praw dzie zaczęto rozdym ać w ysok o k on - 
sum cję jak w A m eryce i N iem czech, ale i to 
przyczyniło się do ob ecn ego  kryzysu, gdyż nie 
było za co  nabywać w yprodukow anych tow arów .

Przyczyny moralne.
Nie m ożna znaleźć winow ajcy. Pow iada się, 

i e  jest nim obecny ustrój gospodarczy .
A kto jest odpowiedzialny zań ? Stąd wielka

Korespondencja z Przeworska.
W dniu 22 września br. odbyła się w Sądzie 

grodzkim  w Przeworsku rozprawa sądow a prze­
ciw k o  p. Rom anow i M ojseow iczow i, urzędnikowi 
Starostwa o  obrazę czci. W  szczególności p. Adam 
Rząsa zaskarżył p. M ojseow icza o  to, że 19 lipca 
w  gm achu S okoła  p. M ojseow icz, wskazując na 
p. Rząsę, wyraził s ię : „ to  jest ten agent handlo­
w y, który się stale awanturuje11. Tem i słowam i 
uczuł się p. Rząsa obrażonym  i wniósł skargę 
do Sądu.

Na rozprawie obroń ca  p. M ojseow icza po­
stawił wniosek, ażeby przerw ać postępowanie 
w  tej sprawie i osądzić je dopiero łącznie ze 
sprawą głów ną, w ytoczoną przeciw ko p. M ojse­
ow iczow i o  zbrodnię'naduźycia władzy za zach o­
wanie się na temże właśnie zgrom adzeniu dnia 
19 lipca br. Sąd przychylił się do wniosku obroń cy  
i postanow ił przerw ać postępowanie karne, w zglę­
dnie połączyć sprawę o  obrazę czci ze sprawą 
o zbrodnię nadużycia władzy.

W yjaśniam y, że chodzi tu o  zajście na zg ro ­
madzeniu Stronnictwa N arodow ego w P rzew or­
sku w dniu 19 lipca 1931 r., które p. M ojseo­
w icz polecił bezprawnie rozw iązać. W ów czas na­
stąpiła przytoczona w yżej obraza i z pow odu 
tego  właśnie zajścia Zarząd Stronnictwa uczynił 
doniesienie przeciw ko p. M ojseow iczow i do P ro­
kuratury. D okładniej fakta te były opisane 
w  liście otwartym p. posła Liwy do p. Ministra 
S p raw  W ew nętrznych.

zima, to ci będzie se m ógł pod pieżyną cały dzień 
w ygzyw ać i przypom inać se, jak to drzewiej 
było gorzej, gdy trzeba było i po sądach chodzić 
i tłumaczyć się, że się czegoś nie zrobiło.

Tak ci se to sprytnie oni na konferencjach 
obm yślają i potem jadą do W ólk i pod lasem, do 
Malawy, do Kraczkowej i innych wsi a sanacyjne 
chłopy, na rozkaz zebrane, uchwalają, wszystko 
co  im każą, a, po odjeździe takich wielkich mą-

trw ożliw ość. Panika łatw o w ybucha. W idzieliśm y 
ją w Niem czech, w Anglji, w A m eryce i u nas. 
W eźm y ch oćb y  Rzeszów . Dwa banki nie udzie­
lają pożyczek, ieden od  kilku m iesięcy, drugi od 
kilku tygodni. C zem u ? B o  panika wycofała pie­
niądze, które leżą w  pończosze  i tak m ogą  prze­
paść jak w bankach, gdy krachby nastąpił.

Ale zato ludzie nie budują, nie pracują, bo
pieniędzy nie ma.

Brak zaufania do banków  po dobrej nauce 
pow ojennej jest dalszą przyczyną, d laczego ludzie 
trzymają pieniądze w kieszeni, a nie w bankach^

O w o  zaufanie w zm ocniłoby się m oże takiemj 
zarządzeniami. Jest w Malawie Kasa Stefczyka. 
Prowadzi ją skromny ksiądz ongiś m ęczennik 
za Polskę, skazany na 15 lat więzienia za to, 
że wierzył w wolną Polskę, obecn ie  skrom ny 
proboszcz. Potrafił on jednak oddać ludziom zde­
precjonow ane wkładki według wartości dolara.

Jest to w Polsce m oże unikat, ale jest.
I kto wie, czyby nie należało wszędzie w 

drodze dobrow olnej dążyć w miarę m ożność* 
do oddawania kapitałów pow ierzonych sw eg o  
czasu bankom .D rugi nasuwa się moment taki: 
w kasach są członkam i udziałowcy, instytucje. 
A le na b ieg kasy, na prowadzenie interesów nie 
mają żadnego wpływy oszczędzający. GdyDy i oni 
ci, którzy utrzymują kasę swemi wkładami mieli 
jakiś głos, m ożeby to zaufanie się w zm ogło .

Trzebaby przebudow ać, zmusić wiele w d o ­
tychczasow ych statutach, to prawda, ale m oże 
nadszedł czas, gdzie wszystkich środków  trzeba 
używać, aby kryzys gospodarczy zmalał, a nie 
potężniał. X. Dr. Józef Jałowy.

Ze sali lądowej-

Usilowane morderstwo.
W  dniach 18 i 19 września br. odbyła się 

przed sądem  przysięgłych w Rzeszowie rozprawa 
przeciw ko Janow i Rydzikowi, W ojc iech ow i Ma­
jow i, E lżbiecie Danakowej i A gacie Maj z G rodzi­
ska D oln ego o  zbrodnię usiłow anego morderstwa 
względnie współwiny w temże, popełnionej na 
osob ie  Antoniego Danakam ęża Danakow ej i brata 
Agaty M ajow ej, a wuja W ojciecha  Maja.

W  dniu 30.V I 1930 wystrzelił ktoś z nienacka 
w ieczorem  do A ntoniego Danaka w Grodzisku 
D olnem , jednakże g o  nie trafił, gdyż kula prze­
leciała o  kilka cali od  praw ego ucha Danaka. 
Danak nie wiedział kto to zrobił, a dochodzenia 
policyjne nie dały żadnego rezultatu. —  W  kilka 
m iesięcy później, b o  w październiku 1930 otrzy­
mał Danak list anonim owy, w którym piszący 
g o  zawiadamia Danaka, że są tacy, którzy dybią 
na je g o  życie i jeżeli otrzyma 100 zł., to wyda 
D anakow i te osoby . W  tym celu naznaczył pi­
szący Danakowi spotkanie w okolicznej karczm ie. 
Danak jednak dostał list zapóźno i na um ów ione 
m iejsce nie m ógł zdążyć.

List ten oczyw iście nastraszył/wielce Danaka, 
jednakże utora nie m ógł odszukać. Tak upłynęło 
leszcze kilka miesięcy w spokoju, aż w  dniu 13 
kwietnia 1931, gdy Danak wracał od  sąsiada 
w ieczorem  do tw e g o  dom u, napadł na n iego 
nagle jakiś sprawca i bljakiem uderzył 2 razy w 
głow ą, tak że Danak nieprzytomny upad) na zie­

mię, skąd sąsiedzi słysząc je g o  jęki -  przenieśli 
g o  do dom u, a następnie przewieźli do szpitala 
w Jarosławiu.

Gdy Danak w rócił ze szpitala, zgłosił się d o  
n iego niejaki Ilko Dutko z sąsiedniej wsi i za­
podał, że on jest autorem anonim ow ego listu 
i wyjawił Danakowi, że tymi, którzy na jeg o  ży­
cie czyhali, była żona Danaka i jeg o  rodzona 
siostra M ajowa, które przy pom ocy syna M ajow ej, 
postanow iły zgładzić Danaka ze świata i że na­
mawiały ̂ nawet Ilkę Dutko, by rzucił granat na 
dom  Danaka.

Idąc po nitce do  kłębka policja przyareszto- 
wata W ojciecha  Maja, tegoż matkę A gatę i Elżbietę 
Danakową, żonę pokrzyw dzonego i zeznania tych 
osób  stały się rew elacją.Okazało się bow iem  w edług 
przyznania W ojciecha  Maja, że on wynajął w  
kwietniu 1930 Jana Rydzika, by ten zastrzelił 
jeg o  wuja, że nam ówiła g o  do tego ciotka je g o , 
a żona Danaka, która źle żyła ze swym m ężem .

Danak bow iem  na kilka zawodOw był w  
Am eryce i tam nawet ściągnął za sobą żonę, 
pożycie ich jednak nie było dobre i ostatnio 
od  2 lat Danakowa mieszkała osobn o  przy siostrze 
m ęża.

Przyznał się dalej W ojciech  Maj, że gdy 
zastrzelenie Danaka się nie udało, nam ówił llkę 
Dutko, żeby rzucił granat na dom  Danaka. Dutko 
zgodził się na to, pokazało się jednak, że było 
to tylko pozorne, gdyż Dutko w agę od  zegara 
owinął w stare gazety i m ów ił, że to granat. 
W ojciech  Maj, sąaząc jednak, że Dutko ma granat 
i zamachu na osobie  Danaka dokona —  zapro­
wadził Dutkę aź pod dom Danaka i kazał mu 
rzucić granat dopiero w jakie pół godziny po  
jeg o  odejściu. Przedtem matka jeg o  wręczyła 
Dutce 40 zł. i przysięgła, że g o  nie wyda.

Dutko oczyw iście z pod domu Danaka z w a­
gą od  zegara w rócił do sw ego  dom u i żadnego 
zamachu nie w ykonał.

Przyznał się wreszcie W ojc iech  Maj, że gdy 
nikt w ięcej nie chciał się podjąć zam ordow ania 
Danaka, postanowił sam to uczynić i w  dniu 13 
kwietnia 1931, zaczaił się w ieczór na podw órzu 
Danaka i gdy ten nadszedł, — uderzył g o  dw a 
razy przygotowanym  do tego bijakiem okutym 
na końcu żelazną obrączką, a gdy Danak upadł 
na ziemię poszedł do domu, gdzie tak matka 
jego  jak i żońa Danaka ucieszyły się bardzo tą 
w iadom ością. —  Przyznał się rów nież W ojc iech  
Maj, że wszystkich pow yższych czynów  dopuścił 

_s łę  za nam ową żony Danaka, która za to ob ie - 
coła  mu grunt po śm ierci.

Oskarżeni z wyjątkiem Rydzika przyznali się 
też ze skruchą do wszystkiego także w śledztwie.

Na tozpraw ie oskarżeni zaprzeczyli, by chcieli 
Danaka zam ordow ać, a twierdził Maj, że chciał 
tylko tak zrobić, żeby Danak przez tydzień był 
trochę chory .

Przysięgli nie wierzyli jednak, by Maj z matką 
i ciotką chcieli Danaka tylko pob ić i potwierdzili 
w iększością g ło sów  pytania w kierunku zbrodni 
usiłow anego morderstwa w zględnie nam owy do 
tegoż odnośnie do Maja, jego  matki i D anakowej, 
a zaprzeczyli odnośne pytania co  do  winy Jana 
Rydzika.

Na tej podstawie trybunał Rydzika uwolnił 
a W ojciecha Maja zasądził na 6 lat, żonę p o ­
krzyw dzonego Elżbietę Danak na 7 lat, a siostrę 
pokrzyw dzonego Agatę Maj na 2 i pól lat ciężkie­
g o  więzienia.

Przew odniczył rozprawie sędzia D r Byszewski, 
jako wotanci zasiadali sędziow ie Dr Binder i Di 
K onopka, oskarżał prokurator Dr Jedliczka, p o ­
krzyw dzonego zastępował ad w. Dr Czarnek, 
a oskarżonych bronili adw okaci Dr Hakalla, Dr 
M. Kanarek i Dr Braunfeld.

41 NADESŁANE jjfr
Podziękowanie.

W szystkim Tym , którzy w czasie beznadziejnej 
ch oroby  śp. Józefa Maca składali nam wielokrotnie 
dow ody przyjaźni i współczucia, oraz wzięli udział 
w  oddaniu Mu ostatniej posługi śle tą drogą  słow a 
w dzięczności i podziękow ania. RODZINA.

żów  to se z nich kpią, ile wlezie.
Sceptyk.

Przyczyny obecnego kryzysu
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K R O N I K A
Z  S o d a lic ji P ań . Dnia 3 października 

Odbyła Sodalicja Pań W alne Zebranie ze spra­
wozdaniem  dorocznem . Sprawozdani? kasowe 
wykazało dochodów  915‘50 zł, rozchodów  9 9 5 7 5 ił, 
które użyto na różne filantropijne cele. Sekcji 
czynnych posiada S dalicja 6, a t o : elementarną, 
misyjną, bib ljoteczrą , odczytow ą, robót kościel­
nych, opieki nad ki ściołem  popijarskim. C złon­
kiń należy do Sodalicji 85, od roku ubiegłego 
w zrosła liczebnie o  12 osób . Zbożne dzieło wi­
docznie mu B óg b łogosław i, a ludzie przychylnie 
w idzą ! Skł^d prezydjum i wydziału na rok przy­
szły został bez zmiany.

Z  Reduty* O becny sezon zaczyna R E ­
DU TA dnia 11 bm. wyborną 3 akt. kom edię 
Bałuckiego „Klub kaw alerów ". Nowe dekoracje, 
now a wystawa, urządzenie techniczne, na klóre 
nie szczędzonu pieniędzy, aby coraz w ięcej zbliżyć 
się do scen wielkich. Znane dawne siły aktorskie, 
staranność reżyserji, muzyka 17 p. p. dają za­
pewnienie m iłego spędzenia w ieczoru. Początek
0  godz. 8 w ieczór.

A M O R . Rewja znajdująca się na Nowem  
M ieście, cieszy się t a k  l i c z n ą  frekwencją, że 
tejże p. Am ors zdecydow ał się pozostać tutaj 
jeszcze do dnia 11 bm. włącznie. W  ostatnie 
dni tj. w sobotę i niedzielę daje nadzwyczajny, 
zupełnie now y, a pełen humoru i pom ysłów  pro­
gram . W e czwartek i piątek tj. 8 i 9 bin. również 
zmiana program u. Początek jak zwykle o  T 15
1 9*45 —  w niedzielę rów nież £ o  4'15 —  Ceny 
m iejsc od  0 75 do 2 50 zł

O szczęd n o ści k o szte m  zd ro ­
w ia* Jak wyczerpująca jest praca nauczyciela 
niechaj posłuży za dow ód  fakt, źe w żadnej dy- 
kasterji urzędniczej niema tylu zapadających na 
zd ro w iu ,' co  między nauczycielstwem . Nauczy­
cielstw o Rzeszowa i powiatu szczególnie zostało 
d o tk n ięć  za „w łodaw stw a“  p. Mroza, gdyż każdy 
nauczyciel został o b cą żo n y  30 godzinam i już od 
3 lat, podczas gdy wreszcie państwo stosuje się 
to dopiero od  roku i to bardzo oględnie. Skutki 
nie dały na siebie długo cztk ać i dzisiaj podno­
szą się ze wszystkich stron żale rodziców  na 
niejednostajność nauki w szkołach, gdyż prze­
ciążone nauczycielstwo upada pod brzemieniem 
pracy, choruje, co  m im ow oli odbija się nauce, 
n zastępstw się nie daje. Czy p. M róz wysnuł 
jakie z tego w niosk i? -  nie, a przecież został 
już zamianowany stałym inspektorem . W szak 
Ministerstwo W . R. i O . P. pismem z dnia 30 
września zaw iadom iło kuratorów ok ręgów , szkol­
nych. że otwiera kredyty na zastępstwa za ch o­
rych i urlopow anych nauczycieli, lecz p. Mróz 
zdaje się o  tern nie w iedzieć. Zdajemy sobie 
spraw ę, że nasza krytyka |est p. M rozowi n ie­
miła, lecz jesteśmy zdania, że dobro publiczne 
wym aga, by p. Inspektor oglądał się n idylko 
na siebie, lecz nieco i na swych podwładnych, 
którym włodarzy.

M etam orfo za . D o jakich sposobów  
uciekają się nasi .dolin iarze" świadczy v, ;padck, 
jaki miał miejsce w ub. piątek przy rl. Narusze­
w icza. Jakiś gospodarz przywiózł gęś na wozie 
i od ch od ząc gdzieś wsadził ją do worka. OboK 
w ozu stała żona gospodarza. Po chwdi w rócił 
gospodarz do sw ego  wozu, lecz jakież było 
jego  zdziwienie, gdy zauważył, że w orek napę- 
cznial do niem ożliw ości. Z  wnętrza zaś gram o­
liła się jakaś postać, w której z przerażeniem roz­
poznał żonę. Zadumał się biedny chłopek, bo 
nie przypuszczał, że gęś była zaczarowana —  
i w pierwszej chwili nie m ógł się zorjentow ać, 
czy mu żonę skradziono, czy też gęś. D opiero 
mu wytłum aczono, że w czasie jego  n ieobecn o­
ści przyszedł do je g o  żony osobnik, chcący ku­
p ić gęś, a gdy żona zajęta fałszywym kupcem 
nie zwracała uwagi na otoczenie — ktoś zarzucił 
na nią i  tyłu w orek. O sonik z gęsią zbiegł.

P oża r. W  poniedziałek przed południem 
w ybuchł pożar w zakładzie fotogrr ficznym „Sztu­
ka" przy ul. Kościuszki. Pow odem  pożaru miało 
b yć nieostrożne obchodzenie się z ogniem  na 
strychu tejże kamienicy. Dzięki sprawności miej­
skiej Straży Pożarnej, która bezzw łocznie ogień 
ugasiła — pożar wyrządził nieznaczne szkody.

P o ra ch u n k i m a łże ń sk ie  n a 
ry n k u . Przykładne małżeństwo państwo P., któ­
rzy naszemu miastu dostarczają ciągłych sensa- 
cyj i to w przeróżnych form ach urządzili sobie 
w e wtorek na rynku naszego grodu scenę mał­
żeńską, zakończoną rękoczynami -  no i jak 
zwykle ogrom nem  zbiegowiskiem  W  rezultacie 
łych  czu łośc5 m łoda pani P. odniosła cieżkie obra­
żenia nogi (czytaj „przetrącenia giry” ) i z bólem  
w  sercu i we wspom nianej kończynit odjechała

fiakrem do domu. Na jakiś czas rynek przyci­
chnie i opustoszeje, c o  ujemnie wpłynie na giełdę 
jabłezaną.

D atk i.
Zamiast wieńca na trumnę śp. Franciszka 

Politalskiego składają Kamilowie Bieniaszewscy 
kwotę 25 zł. na ki śi- ół semmarjalny.

R ep e rtu a r : k in
„WANDA"  wyświetla przepiękny f lm polski 

pt. „S E R C E  NA ULICY."
„ MUZEUM “ wyświetla pizepiękny dramat 

miłosny pt „POWRÓT D O  Ż Y C I A "  W roli gł. 
Janet Gnynurl

„HEN iY K A “ wyświetla przepiękny film polski 
pt. „H A LK A ".

D obroczyń ea  S ieroeiń ca  i B u r­
sy  R ze m ie śln icze j w Rzeszowie stanie 
się każdy, kto nabędzie jedną z ks ażek histo­
rycznych lub religijnych, jak e na ten cel daro­
wał X. Kanonik Łukaszkiewicz. Zn . jd u jąsię  one 
w Księgarni p. W i. U/arskiegn, który je każde­
mu pokaże. D broozyńea otrzymuje p.akty v.oą 
pamiątkę. — C ście jednemu z tych m luczkich 
uczynili, nanieście uczynili — zapewnia Chrystus.

P R Z Y B O R Y
i S E O Ł H E

UL 3-go MAJA 9. 
SKŁAD PRZYBORÓW KANCELARYJNYCH:

O 1*1* A W A

Z kroniki żałobnej

N a b o żeń stw o ża łobn e. Za spokój  
duszy śp. X. Leonarda L isockiego, zmarłego 
w dn u 23 września br. katechety Bernardynki, 
pierwszego m< drrntora i założyciela Sodahcj :  
Pen, dzielnego działacza na gruncie rzeszowskim 
w L h c h  1 9 0 1 -1 9 1 2  odprawi się z inicjatywy 
Pwń w poniedzi łt-k, dnia 12 października w ko- 
ś i le parafialnym, o godz. 8 nabożeństwo żało­
bne, na które t?ż S dalicja Pan Wszystkich, 
którym pamięć X. Lasockidgo jest drogą, serde­
cznie zaprasza.

-j- Śp. HENRYK MELKO emer. kierownik 
parowozów zmarł 7 października w 72 toku życia

Z A W IA D O M IE N IE .
Prowadzona dotychczas pracownia krawiecka  

D A M S K O -M Ę S K A  p rzyu l .3M a jazosta łazd .  15 hm.

p r z e n i e s i o n a  
na ui.Grunwaldzk<| Nr. 20 (d o m  p . B a b u i i i

Polecam się nadal łaskawej pamięci
L eon  S K Ó R K A

3-3 dypi. mistrz krawiecki.

I W S Z E L K I E  D R U K I
starannie —  szybko —  tanio 

wykonuje

DRUKARNIA  
UD ZI AŁ OW A

Rzeszów 3-go Maja (n a p r z e c i w  p o c z t y ) .

BANK SPOŁDZ ELCZY
♦  ZIEMI RZESZOWSKIEJ ♦

s p j ł j z . z  n ie o g r . o d p o w . w  RZESZOWIE, ul. Grottgera

Składnica Kółek Rolniczych
R Z E S  Z O W I E

POLECA: POLECA:

u / t r  i n  oórno5*i2*ski
W i ^ U I l L  o r a z  d ą b r o w ie c k i

szczególnie godny polecenia do ogrzewania pieców pokojowych

n D 7 P U / n  O P A Ł O W E  rą b a n e  i c a łe  
U I i L C W U  e e n y  k o n k u r e n c y jn e .
z  d o s ta w ą  i  z n i e s i e n ie m  d o  p iw n ic y .

H  PASZE TREŚCIWE (makuchy I otręby).

P ism o  w y d a je  i r ed a g u je  K o m ite t R ed ak tor  naczelny- i o d p o w ie d z ia ln y  Jan  K uras. D ruk arn ia  U d z ia ło w a  w  R z e s z o w ie .


